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Czynniki m iarodajne, działające w  kraju, nadesłały nam  do zam ieszczenia 
w ezw anie następujące:

R O D A C Y !
Zbliża się druga rocznica dnia, gdy śm iertelny odw ieczny w róg Narodu Polskie­

go narzucił na i naszym sprzym ierzeńcom  wojnę; gdy germ ańskie łn rd y , jak tyle- 
kroć w  historii, ruszyły na podbój polskiej ziemi, gdy zachłanna niem iecka dłoń 
znowu sięgnęła po naszą wolność i nasze prawo do samodzielnego państwowego 
bytu.

W obliczu tej napaści Naród Polski bez w ahania w ybrał i n iezachw ianie kro­
czy jedyną drogą, jaką Mu w skazują wielkie, historyczne tradycje oraz honor i ro­
zum  polityczny: drogę nieugiętej, niezłom nej w alki o wolność, o odbudowę wielkiego, 
potężnego Państw a Polskiego. I tu w  kraju, oko w  oko z całą olbrzym ią i groźną po­
tęgą okrutnego wroga, i tam, na em igracji, gdzie czuw a i pracuje Rząd Polski — ta 
w ielka w alka o wolność prowadzona jest nieustannie i trw ać będzie aż do pełnego 
zw ycięstw a.

Na tej ciężkiej, ciernistej, m ęczeńskiej drodze Polskiego Narodu w  tej wojnie 
najgorsze już minęliśmy. Rozwój sytuacii w ojennej daje już niezachw ianą pewność 
pełnego zw ycięstw a. K rw aw e zapasy niem iecko-rosyjskie przyśpieszają zwycięski 
koniec wojny.

W chodzim y w  ostatni okres w alki o realizację św iętego celu — o wielkość 
i potęgę Państw a Polskiego. Pam iętać musimy, iż okres ten nie będzie dla nas ła ­
twy, iz czeka nas jeszcze droga ciężka i trudna, dom agająca się od nas uciążliwej 
pracy, zdwojonego w ysiłku i m ęstwa. W spom niawszy w szystkie zbrodnie niem ieckie 
ostatnich lat, w ytężm y ramiona, skrzepm y serca nasze do tej ostatniej fazy walki 
o Polskę!

Niechaj w  podziem iach polskich wojskowych i politycznych organizacji jeszcze 
mocniej, niż dotychczas zachuczą młoty pracy wolnościowej! A w śród szerokich 
rzesz społeczeństw a niechaj wzmoże się jeszcze bardziej opór w zględem  wroga, n ie­
chaj mocniejszym tętnem  zabije wojna cyw ilna z najeźdźcą, niechaj ogół polski je ­
szcze silniej zjednoczy się w  poparciu tajnej pracy wolnościowej i walki w  obronie 
w ielkich, m oralnych w artości polskiego życia. Niechaj wszyscy u trudniają na każdym 
kroku działalność okupanta, podkopują jego siły, osaczają coraz silniej powszechnym  
bojkotem  wszystko, co niem ieckie i co od Niemców pochodzi. Niech w róg poczuje 
otaczającą go pow szechną pogardę i nienaw iść polskiego społeczeństwa.

W pam iętnym  dniu 1 w rześnia chw ała nieśm iertelna poległym w  bojach, 
cześć bojownikom, stojącym nieugięcie na posterunkach walki, cześć tym  miliono­
wym  masom Narodu Polskiego, które, w  sztandar w alki zapatrzone, trw ają nieugię­
cie na drodze oporu w zględem  wroga.

W chodzim y w  decydującą fazę wojny, w  dni ważkich, ostatecznych rozstrzyg­
nięć, gotujmy się do sprostania w ielkim  zadaniom, idącym ku nam  chwil.

NIECH ŻYJE R ZEC ZPO SPO LITA  POLSKA!

Czynniki m iarodajne, działające w  kraju, w  związku ze zbliżającą się drugą 
rocznicą najazdu niem ieckiego na Polskę, w zyw ają społeczeństw o polskie do nastę­
pujących form zam anifestow ania polskich u czu ci nastrojów  z okazji tej rocznicy:

1) w  niedzielę dnia 31 sierpnia, jako w  przeddzień rocznicy, jak najliczniej 
pośpieszm y do św iątyń, aby skierow ać do Boga modły o przyśpieszenie dnia polskiej 
wolności, o pokój w ieczny dla tych, co polegli za Ojczyznę, o ulgę dla tych, co c ier­
pią w rękach  wroga;

2) w tym że dniu niedzielnym  31 sierpnia w  godzinach od 4-ej do 7-ej popo-
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ludniu niechaj Polacy nie opuszczają swych m ieszkań i niechaj puste ulice naszych 
miast, puste drogi naszych wsi okażą wrogowi, jak zw arte i jednolite jest stanow i­
sko Polskiego Narodu;

3) w  dniu 31 sierpn ia nie należy odwiedzać kaw iarń  i cukierni (przypom ina­
my przy tym, iż bojkotowane być w inny stale w szystkie kina i tea try  i inne im prezy
przez propagandę niem iecką organizowane);

4) w  dniach 30 i 31 sierpnia oraz 1 w rześnia należy całkowicie w strzym ać
się od kupna prasy  niem ieckiej zarówno po polsku, jak i po niem iecku w ydaw anej;
w  tychże dniach ani jeden Polak nie powinien zatrzym ać się pod żadnym  głośni­
kiem ulicznym, powinny być one stale bojkotowane, jako instrum ent bezczelnie fał­
szywej propagandy niem ieckiej.

W ypadki jaskraw ego przekroczenia powyższych nakazów  będą doraźnie kara­
ne lub rejestrow ane.

Poniew aż w ezw anie to nie do w szystkich dotrze bezpośrednio, obowiązktem 
każdego Polaka, który o nim się dowie, jest jak najszersze rozpow szechnianie w ia­
domości o nim i jak najgorętsze zachęcanie swego otoczenia do ścisłego zastosowa­
nia się do tego wezwania.

PRZED DRUGĄ ROCZNICĄ
Gdy ciszę słonecznego, pogodnego ranka 1 w rześnia 1939 r. rozdarł huk p ie rw ­

szych niem ieckich strzałów  na polskiej granicy i łoskot pierw szych n iem ieckich  
bomb spadających na spokojne, polskie m iasta — rozpoczynał się nowy akt odw iecz­
nego dram atu, w  którym  na naszych kresach zachodnich wciąż złowieszczo brzm i 
pruskie, okrutne; ausrotten  — i polska, zaw sze jednaka na nie odpowiedź: tędy  nie 
przejdziecie.

Po kilkuletnich łatw ych, bezkrw aw ych sukcesach w stopniowym , doszczętnym  
łam aniu i deptaniu w arunków  trak tatu  w ersalskiego oraz w  spraw ach  Ruhry, A ustrii, 
Sudetów, Czech i K łajpedy — padły w iosną 1939 r. znane, bezczelne żądania n ie­
m ieckie w  spraw ie Pom orza i Gdańska; a gdy je Polska odrzuciła — w pam iętnym  
dniu 1 w rześnia 1939 r., sięgnął H itler zbrojną ręką po polską ziem ię i polską 
wolność.

Rozpoczął się jeden  z najstraszliw szych, ale zarazem  najbardziej wzniosłych w  
swym bohaterstw ie okresów  polskiej historii. S tająca sam otnie do w alki z całą 
olbrzym ią, liczebną i techniczną, przew agą Niemiec, zaatakow ana z tyłu przez dru­
giego wroga, arm ia polska, mimo m ęstw a i bohaterstw a sw ych żołnierzy^, m usiała 
uledz. Potopjniemiecko-sowiecki zalał cały obszar ziem polskich, rozpoczęło się k rw a­
we, okrutne dzieło tępienia Polskiego Narodu, łam ania w szelkich wyższych form je ­
go życia, niszczenie w szystkich przejaw ów  i śladów polskiej sam odzielności i wol­
ności. Ale zarazem  zaczął się wspaniały, w iekopom ny rapsod nieugiętej, mimo naj­
cięższych, najokropniejszych warunków, w alki Narodu Polskiego o sw ą wolność,
0 swój honor, o sw e praw o do życia w ram ach w łasnego państw a. I tu w kraju, w  
w podziem iach w alki wolnościowej, na tysiącach placów ek codziennego życia, w  m i­
lionach zam kniętych przed wszelkim w pływem  wroga domów polskich, w milionach 
dusz i serc polskich — i tam, na em igracji, w  obozach wojska polskiego, na lotni­
skach polskich orłów pow ietrznych, na pokładach okrętów  polskiej floty wojennej, 
w  siedzibach polskich władz rządowych — zaw rzała i niezłom nie toczy się ta pol­
ska walka. W spółczesne polskie pokolenie w iernie poszło śladami ojców, dziadów
1 pradziadów. Gdy w róg naszedł i zdeptał zbrojną, najezdniczą stopą kraj — zapło­
nęła i płonie tradycyjna polska żagiew ofiarnego, nieugiętego boju o to, co zawsze 
dla Polaków było najdroższem: o W olność i Niepodległość.

To też gdy dziś, w  przededniu drugiej rocznicy rozpoczęcia tego boju, rzuca­
my okiem  na tę krwawą, dwuletnią, m ęczeńską drogę Polskiego Narodu, choć targa 
nam i do głębi ból i żal z powodu ofiar, jakim i droga ta jest znaczona—dum ni z niej 
jesteśm y. 1 jak w  dniu 1 w rześnia 1939 r. z niczego nie rezygnujem y i niczego się 
nie w yrzekam y. P rzeciw nie: realnym i, m ającym i mocne podstaw y aspiracjam i i pla-
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nam i sięgam y po lepszą i m ocniejszą niż w  r. 1939 pozycję dla Narodu Polskiego 
wśród państw  świata. W alka nasza trw a i trw ać będzie aż do pełnego tych aspira-
cii i dążeń zw ycięstw a, . . . . , . . <

I śmiało w  przeddzień drugiej w rześniow ej rocznicy pow iedzieć można, ze te 
dw a lata pełnego sam ozaparcia, m ęczeństw a, nieugiętego, mimo w szystkich te  m ę­
czeństw a okropności, oporu Polskiego N a r o d u  w zględem  w roga i naszej zawziętej, 
codziennej w alki o lepszą przyszłość — nie poszły na m arne. Zwycięski, radosny 
k res  tej, jedynie godnej tradycji, ducha i rozum u politycznego Polski, naszej drogi —
iest iuż w yraźnie widocznym. . 0

Teden z etapów  polskiego zw ycięstw a jest już faktem  dokonanym. Sprzym ie­
rzona do dnia 22 czerw ca 1941 r. z Niemcami Rosja cofnęła się ze swego, zajętego 
w  sierpniu i w rześniu 1939 r. w  spraw ie polskiej stanowiska. Skończyła się udręka 
tych Polaków, których losy wojny rzuciły na dalekie rozłogi Rosji. Są oni znowu 
w olnym i obyw atelam i Polski, powrócili pod ochronę Państw a Polskiego. W dniu 15 
sie rpn ia 1941 r. — w łaśnie 15 sierpnia — podpisane zostały umowy będące podsta­
w a tw orzenia się na w schodzie samodzielnej, polskiej siły zbrojnej.

D rugi zaś etap tego zw ycięstw a — przygotow yw ana na zachodzie przez alian­
ckie i polskie siły orężne klęska niem iecka — zbliżać się zaczyna ku momentom 
przełom owym  i decydującym . Sym bolem  tego jest anglosaski B renner dni ostatnich 
wiążący na bezkresach oceanu dwa najpotężniejsze olbrzym ie im peria św iata dla 
dzieła zadania hitleryzm ow i ciosów ostatecznych. U schyłku drugiego roku wojny, 
w  obliczu nieugiętej, a wciąż rosnącej w  siły, postawy Wielkiej Brytam i, w obec co­
raz w yraźniejszego w chodzenia do walki potęgi Stanów  Zjednoczonych, wobec, z d ru­
giej strony, coraz widoczniejszych, groźnych dla Niem iec skutków  wojny z Sow ieta­
mi _  żadnej już nie może ulegać wątpliwości, iż droga na którą w eszła I olska w 
dniu 1 w rześnia 1939 r. doprowadzi Ją  do pełnego tryum fu i zwycięstwa.

Ju tro  je st nasze!

W  DZIEWIĄTYM T Y G O D N IU  W O JN Y  
NIEMIECKO-SOWIECKIEJ

W  pierw szym  dniu dziew iątego tygodnia niem ieckiego pochodu na Rosję — 
kiedy to pisane są te słowa — istnieją juz w szystkie dane po ternu, aby moc jasno 
zdać sobie spraw ę z charak teru  i skutków  wojny niem iecko-sowieckiej i jej dalszych,
w ojenno-politycznych perspektyw .   . .................

A w iec przedew szystkiem : nie ulega już dziś żadnej wątpliwości, iż stan sil 
zbroinvch Sowietów  i ich spraw ność bojowa spraw iły  w ielką niespodziankę opinii 
szerokiego świata, a bezw ątpienia także fachowcom wojskowym i opinii niem ieckiej. 
Każdy dzień tej wojny dowodzi niezbicie, iż uderzeniu niem ieckiem u na wschód 
przeciw staw iła i skutecznie stale nadal przeciw staw ia się olbrzym ia, dostatecznie 
dla p ierw szej obrony zawczasu zm obilizowana i dalej w ciąż mobilizująca sw e rezer­
wy arm ia sowiecka. A rm ia ta posiada dobre dowództwo: ma ono swój, dostosowany 
do charak teru  i w arunków  tej wojny, dobry plan i system  walki; cofając się przed 
naporem  nieprzyjaciela dowództwo to nie dopuszcza nigdzie do niebezpiecznego roz­
ryw ania frontu i zniszczenia w  sposób decydujący arm ii broniących poszczególnych 
odcinków frontu; wszelkie, tak głośno propagandowo w yzyskiw ane i przesadnie 
przez niem ców  traktow ane lokalne sukcesy niem ieckiej arm ii nie zdołały zachw iać 
iednolitością frontu sowieckiego. A rm ia sow iecka w ykazała i w ykazuje nadal dobi e 
w yszkolenie wojskowe i um iejętność zręcznego m anew row ania w odwrocie; stale 
stosowanie silnych kontrataków , um iejętność skutecznej w alki z niem ieckim i ataka­
mi kolumn pancernych  i zawzięta, na każdym kroku w alka oddziałów osłaniających 
odw rót pozwalają dowództwu sow ieckiem u planowo ten odw rót przeprow adzać. 
A rm ia ’ sow iecka dysponuje dostateczną dla celów skutecznej obrony ilością i jako­
ścią lotnictw a oraz ogrom nem i rezerw am i w  ludziach, w ojskach pancernych  i zmo­
toryzowanych, w  arty lerii i nowoczesnym  uzbrojeniu; pozwoliło jej to w ytrzym ać 
im pet p ierw szych uderzeń olbrzym iej, w spaniale uzbrojonej i zorganizowanej, w y­
posażonej w  potężne, ofenzywne lotnictwo, arm ii niem ieckiej, zm niejszyć następnie
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tem p o  pochodu niem ieck iego , a n a w e t  ca łem i tygodniam i ca łkow icie  w s trzy m ać  ten  
pochód  na w ażn y ch  od c inkac h  frontu. A w reszc ie  żołnierz sowiecki z ap rezen to w a ł  
bardzo  w y so ką  klasę m ęs tw a ,  zaw zię tośc i w  w a lce  i dyscyp liny  wojskowej.

T o  też  zam ias t  „wojny b łyskaw icznej" ,  pe łne j ła tw ych  i szybk ich  sukcesów  
m ają  N iem cy na  w schodz ie  w ojnę  n ies łychan ie  t ru d n ą  i ciężką. Na o lbrzym im , roz­
c iągn ię tym  n a  p rze s trze n i  dw u  tys ięcy  k ilkuset k ilom etrów , froncie, od ośm iu ty ­
godni toczy się n ieu s tan na  n iem al,  g igan tyczna  b itwa, tak  k rw aw a ,  iż — jak  to 
s tw ierdz i ła  w y raź n ie  p ra sa  n ie m ie ck a  — nie może b y ć  ona  p o ró w n y w an a  nie ty lko 
z żad ny m i do tychczasow ym i w yd a rz en iam i o becne j wojny, ale n a w e t  p rzew y ższa ją ­
ca sw y m i rozm iaram i, użyc iem  m as ludzkich i m ater ia łu  w ojennego  b itw y  w ojny 
światowej. Po  kilka milionów ludzi z każdej s t rony  b ie rze  udział w  tych  o lb rzym ich  
zm agan iach .  W o b ec  z jedne j s tro ny  parc ia  p rzez  N iem ców  naprzód  za w sze lką  ce­
nę, a zaw zię te j  i z ręczne j obrony  z d rugie j s t rony  — każdy dzień  tych  zm agań  p rz y ­
nosi og rom ne  i c iężkie  dla obu s t ron  ofiary w  ludz iach  i w sze lk im  sp rzęc ie  w o jen ­
nym . Po  s tron ie  n iem ieck ie j  u trud n ia  pochód i ogrom ie  zw iększa  s t ra ty  s tosow anie  
p rzez  a rm ię  sow iecką  tak tyk i  w o jny  podjazdow ej i pa r tyzan ck ie j  F acho w cy  oblicza­
ją, iż p rzy  tym c h a ra k te rz e  w alk , jaki m a ją  one  o becn ie  na  froncie w schodnim , p rzy  
ilości wojsk  n iem ieck ich  i sow ieck ich  do walki w pro w adzo ny ch  i p rzy  p rzec ię tnym , 
w  tego rodzaju  w alce , p rocenc ie  s t r a t  — s tra ty  po każdej ze s tron  w  zabitych, r a n ­
nych ' i j eń ca c h  sięgać m uszą  dziennie  dzies ią tków  tys ięcy  ludzi. Takie oto rezultaty 
daje  to n ies łychane  k rw aw e  widowisko, k tórego św iadkam i je s te śm y  od ośmiu tygod­
ni, w idow isko is tnego szału w za jem n ego  n iszczen ia  sw y ch  sił m i l i ta rnych  p rzez  
N iem cy i Rosję.

R z u t  oka na  k rę tą  linię frontu  z dnia  17 s ierpnia ,  p rzeb ieg a jącą  te ren am i Kex- 
holmu, S ta re j  Russy , Chołma, Newla, Połocka, W itebska ,  S m oleńska , Bobrujska, No- 
w ogradu  W ołyńskiego, Żytom ierza , Białej Cerkwi, H um ania ,  P ie rw o m ajsk a ,  K rzy w e ­
go Rogu i Nikołajewa — w sk azu ją  w y ra źn ie  n a  to, jak t rudno  jes t  N iemcom poko­
nać  opór sow iecki n a  głównym, ś rodkow ym  odcinku  walki, od N ewla po Białą Cer- 
k iem, gdzie o becn a  linia frontu  u trzym u je  się od paru , a naw e t ,  jak  w  rejon ie  S m o­
leńska, od c z te re c h  z górą  tygodni, osłaniając  sku teczn ie  M oskwę i Kijów; podobnie  
rzecz  się p rz eds taw ia  n a  pó łnocnym  odcinku  frontu  sowieckiego, osłan ia jącym  L e n in ­
grad. Z drugiej s trony  ten  o becn y  b ieg  linii frontu w ykazuje ,  iż n aw e t  jeśli b rać  
pod uw ag ę  najdalej na  w schó d  w y su n ię te  pozycje n iem ieck ie  tem p o  ofenzyw y n ie ­
m ieck ie j  jes t  bardzo  wolne; w  ciągu ośm iu tygodni — k ilkase t  k ilom etrów  p rz e ­
strzeni.

Ale m im o to po tężn y  n ap ó r  n iem ieck i t rw a  i n a w e t  zaczyna w  osta tn ich  dn iach  
daw ać  na  południu  U k ra in y  rezu l ta ty  dość e fek tow ne. Być w ięc  może, że dni i ty ­
godnie najb liższe p rzyniosą  N iem com  dość w ażn e  sukcesy  te ren ow e .  A le  ja snem  je s t  
już dziś, że p rzesun ie  to tylko w a lk ę  na now e te r e n y  i że t rw ać  ona będzie  jeszcze  
ba rdzo  długo, w iążąc  na  w schodzie  coraz w ięce j sił n iem ieck ich ,  zw iększając  u jaw ­
n ia jące  się już zm ęczen ie  i w y cz e rp a n ie  tych  sił, dając W ie lk ie j  B ry tan i i  i S tan om  
Z jednoczonym  dalszy c en n y  czas na  przygotow anie  decydujących ,  p rzec iw niem iec-  
k ich  ciosów. E w e n tu a ln e  dalsze te re n o w e  su k cesy  n iem ieck ie  na  w schodzie  nie 
zm ien ią  nic w  faktach, że każdy dzień  p rzec iąga jące j  się w alk i z Sow ie tam i niszczy 
ba rdzo  silnie nie tylko sow ieckie ,  ale i n iem ieck ie  siły m ili ta rne  i że zdobyw ając  
obszary  sow ieck ie  bardzo  powoli, z t ru d e m  i za cenę  og rom nych  ofiar zyskują  N iem ­
cy, dzięki p lanow ej sow ieck ie j  akcji niszczycielskiej te r e n y  tak  zdew as tow ane ,  iż 
długo, długo jeszcze  b ę d ą  one dla n ich  raczej k łopotem  i c iężarem , niż pożytkiem .

To też m y Polacy, pa trz ący  na  p rzeb ieg  w scho dn ich  w y d a rzeń  w o jenn ych  
z pu nk tu  w idzen ia  polskiej rac j i  stanu, m am y  w sze lk ie  pow ody do żyw ego zadowo­
lenia. K ruszen ie  po tęg i sow ieckiej o d b y w a  się powoli i za cen ę  w y raźny ch ,  a coraz 
dotk l iw szych  szkód rów nież  tej ostatniej, za cenę  w y tw arz an ia  coraz  w iększe j  n ie ­
zdolności N iemiec do agres ji  na  zachodzie. S p odziew ać  się w ięc  m ożem y, lż dalszy 
p rz eb ieg  w ojny n iem iecko- sow ieckiej s tw arzać  będz ie  coraz  pom yśln ie jsze  p e r s p e k ­
ty w y  dla naszych  zagadn ień  w schodn ich ,  a z drugiej ogrom nie  u ła tw i i p rzyśp ieszy  
zw ycięs tw o  naszych  a lian tów  i Polski nad  Niemcami.
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Sprawy polskie na obczyźnie

GEN. SIKORSKI NA INSPEKCJI W O JSK  POLSKICH W  SZKOCJI

Do Szkocji przybył na inspekcję wojsk polskich gen. Sikorski, w itany z en­
tuzjazm em  przez oddziały wojskowe. W rozm owach z dowódcą woj? k angielskich 
w  Szkocji omówił gen. Sikorski wszystkie potrzeby wojsk polskich w  Szkocji, które 
niedaw no otrzym ały nowy sp rzę t bojowy m.in. najnowszego typu czołgi.

I n s p e k c j a  p o l s k i c h  b r y g a d  p a n c e r n y c h .  Po inspekcji polskich 
w ojsk pancernych  m.in. 5-ej i 10-ej brygady powiedział gen. Sikorski dć> żołnierzy 
m.in.: „Przez porozum ienie polsko-rosyjskie wzrosło m iędzynarodowe znaczenie Pol­
ski. P ak t ten nie jest jeszcze trak tatem  pokojowym, lecz doraźnym  załatw ieniem  
aktualnych zagadnień. W obec plotek o rzekom ych moich ustępstw ach  na rzecz Rosji, 
ośw iadczam , że nie odstąpiłem , ani piędzi ziemi, a zyskałem  poparcie Anglii i na 
przyszłość. W iecie dobrze, że nie frym arczyłem  dobrem  Rzeczypospolitej^ ani fry- 
m arczyć nie będę. Dlatego z całym spokojem biorę odpowiedzialność za w szystkie 
moje posunięcia".

PRZEM ÓW IENIE GEN. SIKORSKIEGO W  PER TH

Z okazji pobytu swego w  Szkocji wziął gen. S ikorski udział w  przyjęciu, wy­
danym  na jego cześć przez burm istrza m iasta P erth . W wygłoszonym z tej okazji 
przem ów ieniu podziękował gen. S ikorski za w yrazy uznania i zrozum ienia dla sp ra­
w y polskiej. „W ięzy przyjaźni — mówił gen. S ikorski — jakie Polacy obecnie na­
w iązują z Anglikam i — przetrw ają wojnę i dopomogą do odbudow ania lepszej przy­
szłości".

N astępnie mówił gen. Sikorski o pakcie polsko-rosyjskim: „Podpisanie układu 
z Rosją jest w ydarzeniem  o najdonioślejszym znaczeniu. Ża podpisaniem  tego paktu 
przem aw iały polityczne racje stanu. W  1939 r. Naród Polski w stąpił na drogę walki 
z Niemcami, walki na życie i śm ierć z całym szaleństw em  niem ieckiego totalizmu. 
W  tej wojnie w ytrw aw y z całą konsekw encją i stanowczością na drodze, którą pan 
(tu zw raca się do burm istrza m iasta Perth) określił, jako drogę wolności, prawa, 
spraw iedliw ości i pokoju. O becnie Niem cy i R osja są w  stanie wojny. Myśmy zna­
leźli się w  wojnie z Rosją, gdy w ojska jej w kroczyły do Polski. Lecz w  momencie, 
gdy Rosja znalazła się w  wojnie z tym  sam ym  wspólnym wrogiem , a wojska rosyj­
skie staw iają zacięty opór, bijąc się z tą sam ą determ inacją, z jaką i m yśm y się b i­
li, w  tym  m om encie, zapom inając krzywd, jakich niedaw no doznaliśmy, podpisaliśm y 
pakt, z Rosją, pakt, który przeraził naszych wrogów. W  pakcie tym nie uznaliśmy 
najm niejszych zm ian naszych granic z r. 1939. S tw ierdzam  z całą otw artością dobrą 
wolę rządu rosyjskiego, gdy do Moskwy przybyła polska misja wpjskowa z gen. 
Szyszko-Bohuszem na czele. Rząd rosyjski nie m iał również żadnych zastrzeżeń co 
do nom inacji gen. Andersa, zasłużonego żołnierza, rannego w  czasie poprzednich 
bojów z Niemcami, na dowódcę wojsk polskich w Rosji. Gen. Szyszko-Bohusz, szei 
m isji wojskowej, upoważniony jest do zaw arcia układu, określającego stanowisko 
wojsk polskich. Po zaw arciu tych odpow iednich umów, zacznie się organizowanie 
arm ii polskiej przy obiecanej nam, co do wyposażenia, pomocy USA i Anglii. Wiem, 
że żołnierz polski bić się będzie tylko dla oswobodzenia Ojczyzny. W iem , że żadne 
hasła totalistyczne, z jakim i może się spotkać, chociażby przem ycane pod płaszczy­
kiem  panslawizmu, nie trafią do niego. Nawiązanie stosunków dyplom atycznych 
z Rosją stw arza nową drogę i możliwości n iesienia pomocy obywatelom  polskim, 
znajdującym  się w  Rosji. Na zorganizow anie tej pomocy. Rosja zgodziła się w  zu­
pełności".

W  dalszym ciągu przem ów ienia powiedział gen. Sikorski: „W ażąc dokładnie 
obecną sytuację wojenną, stw ierdzam , że droga powrotna do ukochanego kraju n a­
szego jest bliższa, niż przed kilkom a m iesiącam i mogło się nam wydawać. Byłoby 
jednak  błędem , gdybyśm y zwolnić m ieli tem po naszych przygotowań. Jedno w szak­
że jest pew ne, że kryzys mam y poza sobą. W  pośpiesznych przygotow aniach wy-
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tężyć  m us im y  w szystk ie  n asze  siły. B ieg  w y p a d k ó w  może być  tak  szybki, że — je ­
żeli śp ieszyć  się n ie  b ęd z ie m y  — m ożem y  b y ć  zaskoczeni szansam i, jaki m ogą  s ta ­
nąć  p rzed  nami".

Mówiąc o w a ru n k a c h  pokojow ych, w y su w a n y c h  ostatnio p rzez  N iem ców , za­
znaczył gen. Sikorski, że są  one jed y n ie  w y ra z e m  odczuw anej p rzez  N iem cy  n ie m o ­
cy. Na zakończen ie  inspekc ji  w o jsk  polskich  w  Szkocji, k tó ra  t rw a ła  s ze reg  dni, 
p rzem ów ił gen. S ikorski do wojsk, p odkreś la jąc  konieczność najsu row sze j dyscyp liny  
w ojskowej,  i om ów ił s tosunek  a rm ii ,  do polityki. A rm ia  pe łn i  zaszczy tną  s łużbę  dla 
pań s tw a .  C elem  tej s łużby  je s t  ob rona  całości p a ń s tw a  i d la tego ożyw iać  m us i armie, 
jeden  duch. Nie może b y ć  m ie jsca  na  różne p rą d y  poli tyczne, k tó re  działają  d e s t ru k ­
cyjnie  na  spoistość armii .

S A M O D Z IE LN A  A RM IA  P O L S K A  W  R O S J I

O ś w i a d c z e n i e  g e n .  M o d e l s  k i e g o .  W  dniu 15 b.m. p rz em aw ia ł  
z okazji św ię ta  żołn ierza polskiego p rz ed  m ikrofonem  rad ia  londyńsk iego  gen. Mo- 
delski. Mówił on m.in., że żo łn ie rzem  je s t  dziś każdy  Polak: s tarzec , k ob ie ta  i dziecko.

Mówiąc o pak c ie  polsko-rosyjskim, zaznaczył gen. Modelski, że  dokonał się 
z w ro t  w  polityce rosyjskiej, m ów ił rów n ież  o dobre j  woli, j ak ą  obecn ie  okazuje  rząd  
rosyjski. Gen. Modelski podał rów nież  do wiadomości, że w  dniu  15 bm. podp isany  
został w  M oskwie układ, s tano w iący  o sam odzie lności  a rm ii  polskiej w  Rosji. P r z e ­
m ó w ien ie  sw e  zakończył gen. Modelski słowami: „Bóg i s łuszność je s t  po naszej 
s tronie .  Zw yciężym y":

(Należy tu  zaznaczyć, że podp isan ie  układu  o sam odzie lności arm ii polskiej 
w  Rosji nas tąp iło5w  21-szą roczn icę  o b ron y  W a rs z a w y  p rz e d  na jazdem  bolszewickim).

P R Z E M Ó W IE N IE  M IN IS T R A  S T R O Ń S K IE G O  O P A K C IE

P rz em aw ia jąc  p rze d  m ikro fonem  rad ia  londyńskiego, om ów ił m in is te r  p ro p a ­
g and y  i informacji,  prof. S t. S trońsk i,  p a k t  polsko-rosyjski z p u nk tu  w idzen ia  jego 
konieczności i słuszności.

„U kład  polsko-rosyjski — m ów ił min. S troń sk i  — je s t  sp r a w ą  góru jącą  nad  
w szystk im i innym i zagad n ien iam i naszej poli tyki.

Od 22 c ze rw ca  coś się zmieniło  na  horyzoncie  świata. 200-milionowy naród  ro­
syjski znalazł się w  w ojnie  z Niemcami, a  żołn ierz  rosyjski z ca łym  zaparc i  :m  się 
bije z n iem ieck im  napastn ik iem . O d tąd  Rosja  s ta ła  się czym ś innym  dla świata, 
k tó ry  w alczy  z N iem cam i, szczególnie  dla nas Polaków. Czy je s t  ktoś, kto  chc ia łby  
tw ierdzić ,  że my, Polacy, n ie  zauw aży liśm y  tego i że tw ierdzim y, że nic się nie 
zmieniło. S ą  tacy, k tó rzy  tw ierdzą ,  że  A nglia  i U SA  w y w ie ra ły  nacisk  na Polskę, 
aby  zaw arła  p ak t  z Rosją. Dzieciństwo, dziec iństw o i je szcze  raz  dziec iństwo: To
życie w p łynę ło  na  U S A  i Anglię, że  n a ty ch m ia s t  na  w iadom ość o napaśc i n ie m iec ­
kiej na  Rosję  zm ien iły  swój s tosunek  do Rosji. To życie w p ły nę ło  na  Rosję, że zm ie ­
niła sw oje n a s taw ien ie  do Polski. Ż ycie  w płynę ło  na Polskę, że  n ie  z lek cew aży ła  tej 
.jasnej rzeczyw is tośc i ,  jaka  s tanę ła  p rzed  n am i i zaw ar ła  p a k t  z Rosją. T u  n ie  mogło 
być podw ójnej polityki, lecz tylko je d n a  i to poli tyka udziału w  tej wojnie. I o  jed en  
czynnik  — w p ły w  życia  i b ieg  w ypad kó w .

D rug i czynnik  — to rola nasza  w  tej wojnie. Gdy R osja  i N iem cy  znalazł}' 
się w  wojnie, Po lska  n ie  mogła pozostać oboję tna  na  ten  fakt, lecz  m usia ła  być  
czynna  i to czynna  na tych m ias t .  Inaczej p rzes ta l ib y śm y  coś znaczyć  w  polityce, 
p rzes ta l ib y śm y  b y ć  podm iotem , m a jący m  coś do pow iedzen ia  w  polityce, a  s ta l ibyś­
m y  sie p rzedm io tem , o k tó ry m  inni by  decydow ali .

T rz e c im  w reszc ie  czynnik iem , m a ją cy m  znaczen ie  dla zaw arc ia  tego pak tu , 
jes t  czynn ik  w y ko rzys tan ia  chwili. Is tn ieje  w p raw d z ie  zasada  angielska: w ait  and  
see  — czekać  i pa trzeć ,  jed n ak  zasad a  ta je s t  d ob ra  na  czasy  pokojowe, a n ie  na 
czas wojny. S ą  w p raw d z ie  tacy, k tórzy  mówią, że t r z eb a  czekać. Lecz  na  co czekać?  
S ą  w p ra w d z ie  tacy, którzy chc ie liby  przy łączyć  się dopiero  po zw yc ięs tw ie ,  lecz na  
taką  poli tykę nie poszed ł n a w e t  Mussolini. T u  trz eb a  się n a ty ch m ias t  p rzy łączyć 
i w ziąć udział w  czynie . Po li tyka  czekan ia  może się ła tw o zam ien ić  w  to, co F ra n ­
cuzi nazy w ają  „poli tyką t ra cen ia  okazji".
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S P R A W Y  P O L S K IE  W  R O S JI

M i a n o w a n i e  a m b a s a d o r a  p o l s k i e g o  w  M o s k w i e .  R ząd  polski 
m ianow ał am b asad o ra  polsk iego  w  M oskw ie. P o lsk i ch a rg e  d a ffa ires  p. R e ttin g e r , 
p rzy b y ł już do M oskwy, gdzie  zosta ł pow itany  na  dw orcu  p rzez  p rzed s taw ic ie la  ro ­
sy jsk iego  k o m isaria tu  sp ra w  zag ran icznych , po lską  m isję  w o jskow ą i am b asad o ra  
b ry ty jsk iego , p. C rip psa , o raz  p rz y ję ty  p rzez  M olotowa. Na czele  po lsk ie j m isji w oj­
skow ej p rzy b y ł do M oskw y ró w n ież  je j p rzew odn iczący , gen. Szyszko-B ohusz, w ita ­
n y  na  dw orcu  p rzez  p rzed s taw ic ie li a rm ii so w ieck ie j i b ry ty jsk ą  m isję w ojskow ą.

P o p r a w a  l o s u  P o l a k ó w .  R ząd  ro sy jsk i postanow ił p rzy jść  z pom ocą 
R ządow i P o lsk iem u w  o rgan izow an iu  o p iek i n ad  P o lakam i w  R osjn  W  M oskwie zn a j­
du je  się już m isja  po lska z odpow iedn im i funduszam i na  te n  cel. G en. S iko rsk i p rz e ­
sła ł osob isty  lis t do na js ta rszeg o  z po lsk ich  w ięźn iów  po litycznych , prof. G łąbm skie- • 
go. Na zasadzie  ogłoszonej p rzez  rząd  rosy jsk i am n es tii dla. Po lakow  rozpoczęto  zw al­
n iać  w  R osji w szystk ich , pozbaw ionych  w olności Polaków .

ST A N Y  Z JE D N O C Z O N E  W O B E C  P A K T U  P O L S K O -R O S Y JS K IE G O

O ś w i a d c z e n i e  W e l l e s a .  M ów iąc o uk ładz ie  polsko-rosyjskim , o św iad ­
czy ł p o d sek re ta rz  s tan u  sp ra w  zag ran iczn y ch  U SA  W elles , że uk ład  ten  w  zasadzie  
zad aw aln ia  U SA . D alej m ów ił W elles , że p o lityka  U SA  w  stosunku  do P o lsk i zosta­
ła  ok reślona  zaraz  po napadz ie  N iem iec na  P o lskę  i do dzisiaj ta  po lityka  n ie  u leg  a 
zm ian ie . U S A  n ie  u zn a ją  żadnych  zm ian  te ry to ria ln y c h  w  P olsce. U SA  n ie  uznają  
ż ad n y ch  zm ian, dokonanych  siłą.

P r a s a  a m e r y k a ń s k a  z u z n a n i e m  p i s z e  o t y m  p a k c i e ,  jako 
o p o rażce  n iem ieck ie j i po lepszen iu  w ojskow ej sy tuacji 1 olski. „N ew  Y ork i r ib u n e  
p isze: „U kład po lsko-rosy jsk i je s t d y p lo m aty czn ą  p o rażką  N iem iec. P rzep ro w ad zen ie  
teg o  uk ładu  n ie  było  ła tw e, bo n iek tó re  kola polskie by ły  p rzec iw n e  pak tow an iu  
z  n ied aw n y m  w rog iem ". Inny  d z ienn ik  am ery k ań sk i p isze: „ W ojskow y po tencja ł P o l­
sk i w  A nglii i R osji osiągn ie  w  n ied ług im  czasie  siłę  pół m iliona. U dział polskiego 
dow ódcy  w  n acze ln e j kom endzie  ro sy jsk ie j pozw oli P o lsce  w y w ie rać  w p ływ  na  ogol- 
nv p rz e b ie g  w ypadków . U kład  ten  je s t cudem  -pojednania. R ząd  ang ie lsk i k tó ry  do­
pom ógł do zaw arc ia  tego  uk ładu , nada l b ęd z ie  pom agał w  w yzw alan iu  w szy stk ich  
Polaków , zn a jd u jący ch  się  w  R osji, oraz w  tw o rzen iu  p o tężnych  sił polsk ich  w ojsko­
w ych . P o lsce  na leży  się na jw yższe  uznan ie".

Z JA Z D  W S Z E C H S Ł O W IA Ń S K I W  M O SK W IE

W  M oskw ie odby ł się zjazd  p rzed s taw ic ie li w szy stk ich  narodów  słow iańsk ich  
w  sp raw ie  w spó lne j w alk i z N iem cam i. Po p rzem ów ien iu  p rzed staw ic ie la  Rosji, 
A leksego  T ołsto ja, p rzem aw ia ł gen. Jan u sza jtis . M ówił on o napaśc i na k ra je  sło­
w iańsk ie , jako  o akcji, k tó re j ce lem  je s t zn iszczen ie  w szy stk ich  S łow ian. lla teg o  
w szyscy  S łow ian ie  pow inn i s tw orzyć  w spó lny  fron t w  w a lce  z H itle rem . D alej m ó­
w ił gen . Januszajtis! że kosztem  o lb rzy m ich  ofiar N arody P olsk i i Jugosłow iańsk i d a ­
ły  R osji czas do p rzygo tow an ia  się na  n ap aść  n iem ieck ą  I o lsce p rzypad ł W udz ia le  
honor rozpoczęcia  w alk i z N iem cam i. W  o b ecne j w a lce  chodzi o b y t a lb°  n ie b y t n a ­
rodów  słow iańsk ich . D la tego  też  P o lska  n ie  zaw ah a ła  się p rzed  zaw arciem  pak tu  
z R osia. Z bliża  się  godzina zem sty  za o d w ieczne  m ordow an ie  S łow ian — po w ie ­
d z ia ł ' gen. Januszajtis w  zak ończen iu  sw ego  p rzem ó w ien ia  — w alczym y nm tyl ’o 
o  w yzw olen ie  naszego  n arodu  i innych , lecz  rów n ież  o lep sze  ju tro  d la  św ia ta  .

A R M IA  P O L S K A  W A L C Z Y

U d z i a ł  l o t n i c t w a  p o l s k i e g o  w  o f e n z y w i e  l o t n i c z e j  R A F .  
W  jednym  z o s ta tn ich  w ie lk ich  d z ien n y ch  nalo tów  R A F  na  F ra n c ję  pó łnocną w y- 
b itn y  udzia ł w zię ły  e sk ad ry  lo tn ic tw a  polskiego. W  jed n y m  :M y c h  nalo tów  lo tn icy  
po lscy  zes trze lili 13 m aszyn  n iem ieck ich  na  15, dow ódca e sk ad ry  s trą c ił 8 Mess 
schm ittów .
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PO SELSTW A  CH ILIJSK IE I ARGENTYŃSKIE PRZY RZĄDZIE POLSKIM
W  LONDYNIE

A rgentyna i Chili m ianowały swych przedstaw icieli przy Rządzie Polskim  
w  Londynie. Dowodzi to, że te dwa najw iększe państw a A m eryki Południowej uzna­
ją Polskę, mimo okupowania jej przez Niemców.

DOKUMENTY BESTIA LSTW  NIEMIECKICH W  POLSCE

B r o s z u r a  z j e d n o c z o n y c h  o r g a n i z a c j i  r o b o t n i c z y c h .  W  A n­
glii ukazała się broszura, w ydana przez zjednoczone polskie organizacje robotnicze, 
a przeznaczona dla w szystkich robotników  świata. Broszura ta ujaw nia system atycz­
ne w ysiłki niemieckie, m ające na celu zniszczenie całego Narodu Polskiego. Niem cy 
usiłują otoczyć zasłoną mordy, jakie popełniają stale na Polakach, jednak usiłowania 
ich są bezowocne. Św iat w ie o tych zbrodniach i nie zapom ni ich.

W Londynie opublikowano zbiór dokumentów i fotografii p.t. „Polska pod­
ziem na mówi“. D okum enty i zdjęcia przywieziono z Polski przez zieloną granicę. 
Publikacja podaje, iż liczba w ym ordowanych Polaków w r. 1940 przew yższa ponie­
sione ofiary w  ludziach w  ciągu wojny w  r. 1939.

Kronika zagraniczna

Kiedy na niezm ierzonych obszarach Rosji arm ie H itlera w  beznadziejnym  dą­
żeniu do zwycięstwa broczą strum ieniam i darem nie przelew anej krwi, dokonało się 
na zachodzie niezwykłej doniosłości dzieło ustalenia podstawowych zasad przyszłego 
zwycięskiego pokoju, jaki podyktowany zostanie przez narody, w alczące o wolność 
św iata powojennego. W ydarzeniem  tym jest spotkanie Churchilla z Rooseveltem  na 
A tlantyku, w pobliżu Nowej Fundlandii. W ydarzenie to ma znaczenie w ielorakie. 
Jest ono symbolem panowania na morzach, w  szczególności na szlakach atlantyckich, 
zjednoczonych brytyjsko-am erykańskich sił m orskich. Jest w yrazem  rządności sił 
politycznych, gospodarczych i społecznych, wyłonionych przez narody sprzym ierzone 
w  w alce z destrukcją germ ańską. Jest w reszcie dowodem zdecydow anej w iary tych 
narodów w  swe siły m ilitarne. Na w odach A tlantyku wyrósł górujący nad całym  
dotychczasowym przebiegiem  wojny jasny drogowskaz, w skazujący św iatu finał 
krw aw ych zmagań o rzetelny  i trw ały  ład w śród narodów św iata. -

W  deklaracji o t.zw. „8 punktach odbudowy św iata '1 stworzono i położono ka­
mienie węgielne pod przyszły pokój. D eklaracja nie konkretyzuje oczywiście treśc i 
przyszłego traktatu pokojowego, jakkolw iek należy przypuszczać, że została ona już 
omówiona. N ajcenniejszą w artość deklaracji stanowi ujawniona w niej świadomość 
narodów, że odbudowa św iata musi się rozpocząć od zniszczenia tych sił, k tórych 
zaborcze instynkty tworzyły dotąd zarzew ie w iecznego niepokoju w  św iecie i bez­
ustannie pow tarzających się wojen napastniczych, niosących narodom napastow anym  
zniszczenie, gdy napastn ik  wychodził z nich cało. B ijąca z deklaracji stanow cza wo­
la w ytępienia m ilitaryzm u niem ieckiego jest głównym filarem  trw ałości przyszłego 
pokoju.

DEKLARACJA BRYTYJSKO-AMERYKAŃSKA

O ś w i a d c z e n i e  l o r d a  t a j n e j  p i e c z ę c i  m j r .  A t t l e e .  Dn. 14bm. 
ogłoszona została jednocześnie w  Londynie i W aszyngtonie jednobrzm iąca dek lara­
cja obu rządćw  donosząca o w ynikach spotkania Churchilla z Rooseveltem  na A tlan­
tyku. W  imieniu rządu angielskiego ogłosił deklarację pełniący obowiązki zastępcy 
prem iera lord tajnej pieczęci, mjr. A ttlee. O św iadczenie brzm i w  streszczeniu:

P rezydent USA i p rem ier Churchill jako przedstaw iciel rządu J.K.Mości W iel­
kiej Brytanii i Zjednoczonych K rólestw  spotkali się na morzu. W  spotkaniu tym b ra ­
li również udział inni przedstaw iciele rządów obu państw  oraz szereg  w ysokich ofi­
cerów  armii, flot i lotnictwa. P rzedm iotem  rozmów były spraw y, zw iązane z dosta­
w ą sprzętu wojennego dla Anglii na zasadzie ustaw y o pomocy dla Anglii oraz spra-
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w y uzbrojenia i w yposażenia arm ii am erykańskiej i arm ij w szystkich państw  b ronią­
cych się przed agresją. W  rozm owach tych uczestniczyli również ang. min. produk­
cji sprzętu wojennego, lord Beaverbroock. Lord Beaverbroock udaje się obecnie do 
W aszyngtonu dla przeprow adzenia rozmów z w ybitnym i osobistościam i am erykań­
skiej produkcji sprzętu wojennego. Rozmowy jego będą również dotyczyły spraw y 
dostarczenia sprzętu wojennego dla Rosji.

P rezyden t Roosevelt i p rem ier Churchill odbyli szereg rozmów, w  których 
omówili niebezpieczeństw o, jakie zagraża całej cywilizacji w  związku z polityką opa­
now anie św iata realizow aną przez H itlera i w szystkich jego sprzym ierzeńców . Omó­
wiono również odpowiednie kroki, jakie należy przedsięw ziąć, aby zażegnać to n ie­
bezpieczeństw o. W  w yniku narad  pezydent Roosevelt i p rem ier Churchill określili 
pew ne podstaw owe zasady polityki obu państw , zm ierzającej do utw orzenia lepszej 
przyszłości dla św iata. Zasady te  są następujące:

„OSIEM PUNKTÓW  ODBUDOW Y ŚW IA TA "

1) W  obecnej wojnie U SA i Anglia nie m ają żadnych roszczeń tery toria lnych  
ani żadnych zam iarów  ekspansyw nych innej natury.

2) O ba państw a nie zgadzają się na żadne zm iany terytorialne, które byłyby 
niezgodne z swobodnie w yrażonym i życzeniam i zain teresow anych narodów.

3) O ba państw a postanaw iają respektow ać wolę narodów zorganizowania so­
bie takiej formy rządów, jaka im sam ym  najlepiej będzie odpowiadała. Poza tym 
musi być przyw rócona niepodległa forma rządów  w szystkim  państwom , które siłą 
zostały obecnie tej niepodległości pozbawione.

4) Z należytym  uszanowaniem  istniejących sw ych zobowiązań starać się bę­
dą U SA i Anglia ułatw ić wszystkim  państwom , zarówno małym jak i dużym, zwy­
cięskim  jak i pokonanym  swobodny dostęp na rów nych w arunkach do handlu i in­
nych źródeł surowców, koniecznych dla ich gospodarczego dobrobytu.

5) Anglia i S tany Zjednoczone A.P. p ragną doprowadzić do w spółpracy gos­
podarczej w szystkich krajów, by w szystkim  narodom udostępnić jaknajw iększy do­
brobyt gospodarczy, rozwój i bezpieczeństw o społeczne.

6) Po ostatecznym  pokonaniu tyranii hitlerow skiej Anglia i USA przystąpią 
do zorganizowania takiego pokoju, który umożliwi w szystkim  narodom sw obodne by­
tow anie w  ich granicach, a w szystkim  obywatelom  w szystkich państw  życie spo­
kojne bez lęku i niedostatku.

7) Przyszły pokój umożliwi spokojne i sw obodne poruszanie się wszystkich 
ludzi po św iecie oraz wolność mórz i szlaków m orskich.

8) Anglia i USA są przekonane, że w szystkie narody św iata w inny ze w zglę­
dów zarówno realnoTpolitycznych, jak i ideowych zaniechać używania przemocy. 
Poniew aż jednak w  przyszłości pokój nie będzie mógł ustalić się tak długo, póki na­
rody, grożące lub mogące grozić napaściam i, utrzym yw ać będą w  dalszym ciągu si­
ły zbrojne lądowe, m orskie i napow ietrzne — Anglia i S tany Zjednoczone są p rze­
konane, że konieczne jest rozbrojenie takich narodów aż do momentu, kiedy zorga­
nizowany zostanie dalszy i trw ały system  pow szechnego bezpieczeństw a. Anglia 
i S tany Zjednoczone A.P. poprą i w spom agać będą w  ten  sam sposób w szelkie 
inne praktyczne usiłowania, których celem  będzie zdjęcie ciężaru zbrojeń z bark  
pokojowych narodów.

PRZEBIEG  ROZMÓW  NA ATLANTYKU

Spotkanie odbyło się w  pobliżu w ybrzeży nowofunlandzkich w  czasie 8 — 10 
b.m. Rozmowy, które trw ały  3 dni, odbyw ały się na pokładach angielskiego pancer­
nika „Prince of W ales" oraz okrętu USA „Augusta". W  rozmowach wzięli udział 
szefowie flot am erykańskiej i brytyjskiej, m.in. szef floty atlantyckiej USA, szef b ry ­
tyjskiego sztabu generalnego oraz głównodowodzący am erykańskiej arm ii lądowej, 
lord Beaverbroock oraz Hopkins i delegat Roosevelta dla spraw  przyspieszenia pro­
dukcji wojennej.
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W YJAŚNIENIA RO O SEV ELTA  O KONFERENCJI NA ATLANTYKU

Z u p e ł n a  z g o d n o ś ć  p o g l ą d ó w  z C h u r c h i l l e m .  Roosevelt po­
wróci! już do W aszyngtonu. Na konferencji prasow ej oświadczył dziennikarzom , że 
m iędzy nim a Churchillem  panuje zupełna zgodność poglądów. Om awiano nie tylko 
spraw y bieżące, lecz rów nież różne kw estie dotyczące przyszłości. Roosevelt s tw ie r­
dził, że dosłownie omówiono spraw y każdej części św iata. Spotkanie to określił ja ­
ko w ielki sukces.

Co do Rosji w yraził przekonanie, że będzie ona się broniła przez całą zimę. 
M ateriały jakich Rosja potrzebuje należy podzielić na takie, które potrzebne są za­
raz i na inne potrzebne do walk w iosennych i w  lecie przyszłego roku z tym za­
strzeżeniem , że zim a spowoduje pew ną przerw ę w  działaniach wojennych. Dostawy 
dla Rosji zapłacone zostaną gotówką i nie obciążą finansowo ustaw y o pomocy A n­
glii. Roosevelt zapow iedział też, że zażąda natychm iast dalszych kredytów  celem 
podwyższenia sum y 7 m iliardów  przeznaczonych na pomoc dla Anglii.

ECHA DEKLARACJI W  ŚW IEC IE

L o g i c z n a  k o n s e k w e n c j a .  P rasa am erykańska i angielska powitały 
deklarację anglo-am erykańską z entuzjazm em . Dziennik angielski „News Chronicie" 
pisze o niej: „Nareszcie zabrzm iał znów spokojny głos nadziei. Z naczenie tej dekla­
racji nie może być nigdzie niedocenione. Dla Llitlera oznacza ona zagładę, a dla k ra­
jów podbitych jest w yrazem  spokojnej nadziei wyzwolenia... N ajw ażniejsze jest to, 
że Roosevelt zobowiązał kraj swój do w spółpracy dla osiągnięcia w spólnych celów... 
A m eryka nie jest jeszcze w  wojnie, praktycznie jednak bierze w  niej udział. Lo­
giczną konsekw encją deklaracji jest czynne przystąp ien ie USA do wojny".

D o m i n i a  a k c e p t u j ą .  Dominia bry ty jska zaakceptow ały deklarację. P re ­
m ier kanadyjski oświadczył, że jest ona jeszcze jednym  w yrazem  zdecydow anej wo­
li USA i Anglii doprowadzenia wojny do zwycięskiego końca, do zupełnego poko­
nania nazizmu. P rem ier australijski Menzies w skazał na okoliczność następującą: 
uw adze niem ieckiej nie może ujść, iż została ona ogłoszona przez jedno państw o 
w ojujące i jedno neu tra lne  i że dotyczy ona w szystkich państw , będących w  stan ie 
wojny z Niemcami. Zdaniem  prem iera nowozelandzkiego deklaracja może m ieć dla 
ludzkości w iększe znaczenie niż w iele innych faktów.

N a j s i l n i e j s z e  w y s t ą p i e n i e  USA p r z e c i w  N i e m c o m .  W yda­
rzenie to jest istotnie bez precedensu. USA zapowiadają, że nie spoczną póty, póki 
nie zniszczą reżim u hitlorowskiego. Po raz p ierw szy w  historii dyplom acji mówi się 
o zniszczeniu reżim u tego państw a, z którym  nadal utrzym uje się stosunki dyplom a­
ty czne.Tak patrząc na deklarację w yczuwa się w  niej najsilniejszy z dotychczaso­
w ych ciosów, w ym ierzonych przez USA w Niemcy.

T o k i o  m ó w i :  D o n o s ł e  z n a c z e n i e .  Rzecznik japońskiego m in iste r­
stw a spraw  zagranicznych podkreślił doniosłe znaczenie deklaracji. Należy przed 
złożeniem odnośnego ośw iadczenia pilnie i dokładnie pi zestudiować ją. Zdaniem  
Ag. D om ei celem  konferencji na A tlantyku było ustalenia wspólnej akcji zbrojnej 
p rzeciw  Japonii.

R o z m o w y  p o u f n e .  W czasie spotkania odbyli Roosevelt i Churchill sze­
reg  rozm ów poufnych, których treść  nie została podana do wiadom ości publicznej. 
W  toku tych rozm ów poruszono najbardziej istotne szczegóły. Tym  w łaśnie rozmo­
wom przypisuje szalejąca z niezadow olenia propaganda niem iecka najw iększe zna­
czenie. P rasa  n iem iecka dostrzega w  deklaracji zapow iedź czegoś znacznie gorszego 
niż T rak ta t W ersalski, określając to, jako „super-W ersal".

PRZED' KONFERENCJĄ ANGLO-AMERYKAŃSKO-ROSYJSKĄ W  M OSKW IE 

O d r ę c z n e  l i s t y  R o o s e v e l t a  i C h u r c h i l l a  d o  S t a l i n a .  W  roz­
mowach na A tlantyku poruszono m.in. stosunki z Rosją, czego dowodem są listy od-
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ręczne ,  sk ie ro w an e  p rzez  C hurch il la  i R oo sew elta  do Stalina, w ręczo ne  w  Moskwie 
p rzez  am b asad o ró w  obu m ocars tw . J e d n o b rzm ią ce  te listy m ają  (w s treszczen iu)  n a ­
s tę p u ją c ą  treść :  „Spraw ozdan ie ,  jak ie  po pow rocie  z Rosji złożył nam  Hopkins, daje  
n a m  możność rozw ażenia ,  w  jaki sposób k ra je  nasze  najlep ie j  m ogą P a n u  udzielić po­
m ocy  w  w a lc e  z Niemcami. O b e cn ie  czyn im y  w szystko, by  dostarczyć  sprzęt ,  jaki 
P a n u  na jbardz ie j  jes t  po trzebny .  L iczn e  sta tk i  z tym  sp rz ę te m  już odpłynęły , a n a ­
s tę p n e  o d p ły ną  w  najb l iższych  dniach . T rz e b a  je d n ak  w ziąć pod  uw ag ę  w ie le  czyn ­
ników, Które pozwolą na  podjęc ie  szybk ich  decyzyj. D latego p rop on u jem y  P a n u  o d ­
bycie  w spó lne j k o nferenc ji  w  Moskwie. Ną kon fe ren c ję  p rzy ś lem y  naszy ch  p rz e d s ta ­
wicieli,  k tó rzy  b ę d ą  mogli sp ra w y  te omówić. Mamy nadzieję, że p ropozyc je  nasze 
o dpow iada ją  P an u .  W  m iędzyczasie  dos ta rczać  b ęd z iem y  P a n u  sprzę t,  jak i będzie  
po trzeb ny .  O b ecn ie  p row adzić  m u s im y  politykę dalekow zroczną , bo n ie jed en  jeszcze  
t ru d n y  m o m e n t  b ę d z iem y  m usie l i  p rz eży ć  zan im  osiągniem y o s ta teczne  zw ycięstwo. 
B ęd z iem y  musieli  w alczyć  jeszcze  n a  w ie lu  frontach, k tó re  być  może dopiero  się 
wyłonią. Nasze rezerw y ' i źródła  są  potężne . T rz e b a  jed n ak  rozw ażyć  jak, gdzie 
i kiedy' m a ją  one  b y ć  użyte ,  by  mogły spe łn ić  sw e  zadanie .  J e s te śm y  św iadom i, że 
odegra  to dużą  rolę p rzy  pokonaniu  H itle ra .  D latego m u s im y  działać b ez  zwłoki 
i op raco w ać  odpow iedn ie  plany" .

R z ą d  r o s y j s k i  w y r a z i ł  z g o d ę .  S ta l in  przy ją ł  p ropozycję  Anglii  i U S Ą  
w y raża jąc  w  o dpow iedz i w d z ięczność  n a rodu  rosyjskiego za pomoc, jakiej Anglia  
i U S A  udzie la ją  i z ap ew n ia ją  Rosji. S ta l in  oświadczył,  że uczyni w szystko, by  kon­
fe re n c ja  odbyć  się mogła jakna jw c ześn ie j .

F r o n t  p r z e c i w  j a p o ń s k i .  Z w ro t  o „w ielu  jeszcze  frontach, na  k tó ry ch  
p rzy jdz ie  walczyć", z aw ar ty  w  l is tach  od ręczn y ch  C hurch il la  i R oosevelta  do. S ta l i ­
na  łączą  w  lo n d yń sk ich  i w aszyngtońsk ich  ko łach  poli tycznych  z możliwością  u tw o ­
rzen ia  się fron tów  w o jen ny ch  na D alek im  W schodzie .

P r z y p u s z c z a l n y  s k ł a d  d e l e g a c y  j. W e d łu g  pogłosek w aszy ng to ń ­
sk ich  de legac ji  U S A  do M oskwy p rzew od n iczyć  będz ie  w ic e p re z y d e n t  p. W allace , 
w  skład  delegac ji  w e jść  m a ją  m.in. H op k ins  i H a r r im an .  A nglię  re p re z e n to w a ć  b ę ­
dzie  m.in. n iew ą tp l iw ie  lord B eaverb roock .

K onfe renc ja  m oskiew ska,  jedn ocz ąca  p rzed s taw ic ie l i  narodów , r e p r e z e n tu j ą ­
cy ch  m iliard  ludności,  może m ieć  n iem nie j  doniosłe znaczen ie  niż k onferenc ja  na  
A tlan tyku .  W  razie  dołączenia  się Chin z ich 400-milionową ludnością  po tęga  koali­
cji p rzec iw n iem ieck ie j  rozszerzy  się ogrom nie  zarów no  pod w zg lęd em  ludności jak  
i po tencja łu  gospodarczego  i sy tuacji  s tra teg iczne j.

NA FR O N C IE  W S C H O D N IM  B E Z  W IĘK SZY CH  ZMIAN

R ozpoczął się 9 tydz ień  kam p an i i  n iem iecko-rosyjskie j w śród  ob jaw ów  z a h a ­
m ow ania  o fensyw y  niem ieck ie j .  Na sk ra jn ie  północnym  odcinku a tak  na  M urm ańsk  
u tk n ą ł  w  tun d rze  rosyjskie j.  W e d łu g  informacyj sz tokholm skich , poległ tu  dow ódca 
n iem ieck ich  w ojsk  górskich, gen. Dietl.  Bardzie j na po łudnie  dyw izje  n iem ieck ie  i fiń­
sk ie  s tan ę ły  w  rejon ie  K exho lm  n ad  jez io rem  Ladoga, bezsk u teczn ie  forsując pozy­
cje sowieckie ,  zag rad za jące  drogę do o fensyw y ku  L en in g rad ow i od północy. W  m ie j­
scu stanęło  rów nież  p ra w e  skrzydło  n iem ieck ie ,  us iłu jące od południa u d e rzyć  na  
L en ing rad .  W a lk i  toczą się tu w  re jon ie  S ta re j  Russy . O fen sy w a  na  linię kolejową 
L en in g ra d  — Moskwa została o d p ar ta  a p ró by  w b ic ia  klinu m iędzy  pó łnocną i ś ro d ­
k ow ą g ru p ę  arm ii  sow ieck ich  zostały zlikwidowane . W  B ram ie  Sm oleńsk ie j  nas tąp i­
ła tylko zmiana, że a rm ie  sow ieck ie  zaję ły, po w ycofaniu  się z ru in  Sm oleńska ,  no- 
w o zb u d o w an e  pozycje  o b ro nn e  na  w sch ód  od miasta .  N ies łychan ie  k rw a w e  straty ,  
jak ie  N iem cy  tu ponieśli ,  skłoniły dow ódcę frontu  do zan ie chan ia  dalszych  a taków  
i s topniow ego oko py w an ia  się. M iejsce dyw izyj p a n c e rn y c h  za jm ują  coraz częściej 
dyw izje  p iechoty .

Na U k ra in ie  nie u da ła  się o fensyw a na Kijów. O d p a r te  w śród  k rw a w y c h  s t ra t  
dyw izje  n iem ieck ie ,  ude rzy ły  n a  południe ,  odnosząc  p e w n e  suk cesy  w  re jon ie  H u ­
mania. Nie udało się im jed n a k  rozbić g łów nych  sił n ieprzy jac ie lsk ich , k tóre  w yco ­
fują  się w  ładzie  i po rządku .  W  łuku D n iep ro w y m  opuszczone zostały  K irów  i P e r -
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womajsk. B erlińskie i londyńskie inform acje z 17 sierpn ia mówią o ew akuacji przez 
Rosjan Krzywego Rogu i Nikołajewa.

W edług relacyj Moskwy, straty  obustronne w  pierw szych 8 tygodniach wojny 
ocenia się u Niemców na półtora m iliona zabitych, rannych i jeńców, 6-tys. czołgów, 
6 tys. samolotów. Rosjenie m ieli stracić 600 tys. zabitych, rannych i jeńców, 5 tys. 
czołgów i 4 tys. samototów.

MIASTA NIEMIECKIE K RU SZEJĄ  POD CIOSAMI RA F 
1 LOTNICTW A SOW IECKIEGO

K o l e j n e  n a l o t y  RAF  i s o w i e c k i e  n a  B e r l i n .  Stolica Niemiec 
przeżyła w  ostatnich dziesięciu dniach 6 nalotów angielskich i rosyjskich. Berlin jest 
obecnie co drugą noc obiektem  nalotów nieprzyjacielskich. Miasto przeżyło 50 nalot.

S e t k i  s a m o l o t ó w  RAF  w d z i e n n y c h  i n o c n y c h  n a l o t a c h  n a d  
N i e m c a m i. O peracje RA F przeciw  Niemcom osiągnęły nienotow ane dotąd i wciąż 
jeszcze potęgujące się natężenie. Masowe naloty se tek  (200, 300 lub 500) samolotów 
w  dzień i w  nocy nękają Niemcy. Miasta przem ysłow e zachodnich i środkow ych 
Niemiec, w reszcie porty n iem ieckie kruszeją stopniowo pod bom bam i angielskimi, 
zw łaszcza pod ciosami nieosiągalnych „latających tw ierdz '1, operujących w  stratosfe- 
rze. Zanotowano naloty, obejm ujące po kilkadziesiąt m iast niem ieckich równocześnie. 
Największe zniszczenia zanotowano w  Kolonii, Essen, Duisburgu, D ortm undzie. Bom­
bardow ane były miasta: M agdeburg, Hannover, Osnabriick, szczecin  (przez Rosjan), 
A kw izgram  i liczne inne m iasta. Kilonia bom bardow ana była od początku wojny 99 
razy, B rem a 80, Kolonia 56, D uisburg 46, Essen 40, H annover 39, O snabriick 38, 
M egdeburg 23 razy.

O fensyw a lotnicza nad F rancją północną jest kontynuow ana przew ażnie w 
dzień, w ielkim i siłami z dużym powodzeniem . O peracjom  tym, jak i odciągnięciu 
lotnictw a niem ieckiego na W schód, zaw dzięcza Anglia obecny swój spokój. W  ciągu 
o sta tn i;h  czterech  tygodni mniej samolotów niem ieckich czynnych było nad Anglią 
niż RA F użył w  jednym  tylko nalocie na Niemcy w nocy z 13 na 14 b.m. (300 naj­
cięższych bombowców).

JESZC ZE SPOKOJNIE NA DALEKIM W SCHO DZIE

Z a m a c h  r e w o l w e r o w y  n a  w i c e p r e m i e r a  H i r a n u m ę  w  T o ­
k i o .  W ew nętrzny  w strząs polityczny, jaki obecnie przeżyw a Japonia w  związku 
z zaostrzającą się sy tuacją na Dalekim W schodzie, cha'rakteryzuje częściowo udany 
zam ach rewolwerowy, dokonany przez młodego Japończyka na w icep rem iera  japoń­
skiego H iranum ę. H iranum a, b. prem ier, jest zwolennikiem  polityki łagodzenia na­
pięcia między Japonią z jednej, a Anglią i USA z drugiej strony. Zam ach na niego 
dowodzi, ze skrajne m ilitarystyczne prądy japońskie natrafiły w  osobie H iranum y na 
poważną przeszkodę. Dokoła pokoju na Dalekim W schodzie gromadzi się jednak 
coraz w ięcej obaw. O kupacja łndochin przez wojska japońskie jest jedną z tych 
kropli, z których każda następna może przelać dzban cierpliw ości anglosaskiej. W oj­
ska brytyjskie stanęły na granicy Birmy, oko w  oko z wojskami japońskimi, które 
przesunęły się też nad granicę Syjamu, będącego obecnie szczególnie pożądanym 
obiektem  dla polityki japońskiej. Syjam  usiłuje uniknąć w plątania do rozgrywek 
zbrojnych na Dalekim  W schodzie, zdaje się je d n a k ,. że zasłanianie się neutralnością 
będzie tu bezskuteczne.

S i n g a p o o r e  o b j e k t e m  p o ż ą d a ń  J a p o n i i .  Głównym objektem  po­
żądań japońskich jest S ingapoore potężna baza m orska Anglii na najważniejszym  
szlaku morskim do A fryki i Europy, broniona dziś przez całe Im perium  Brytyjskie 
i sprzym ierzone USA. Rząd i parlam ent australijski dał w yraz obawom swym o roz­
wój sytuacji na Dalekim W schodzie, wysyłając do Singapoore ogromny kontyngent 
wszelkiego rodzaju wojsk, które wzmocniły arm ię, broniącą cieśniny Malakki. S tany 
Zjednoczone pośpiesznie w zm acniają w łasne i brytyjskie lotnictwo na Dalekim 
W schodzie, szczególnie w  Singapoore i w  Birm ie. W ojska chińskie Czang-Kai-Szeka 
przysunęły się bliżej granicy  birm ańskiej, by osłaniać drogę birm ańską.
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Z b r o j n e  k o n c e n t r a c j e  j a p o ń s k i e  w  M a n d ż u r i i .  Mimo zapew ­
nień  o dobrych stosunkach z Rosją, Japonia stale powiększa liczbę swych wo sk w  
M andżurii i na Korei. Siły zbrojne Japonii w  obu krajach oblicza się na zgórą 300 
tvs. Copra wda Rosja skoncentrow ała na Palekim  W schodzie znacznie potężniejszą, bo 
milionową armię. Nie wiadomo w  tej chwili jak zareaguje Japonia na pomóc U SA 
dla Rosji. Nie brak w  Tokio głosów bardzo krytycznie oceniających dotychczasową 
zgodę Japonii na transporty  am erykańskie do W ładywostoku i dom agających się 
zam knięcia dróg z USA do portu rosyjskiego w  imię solidarności z partneram i osi.

Na ziemiach Rzeczypospolitej

NA ZIEMIACH ZACHODNICH
W a l k a  n a  ś m i e r ć  i ż y c i e ,  którą nam  Niem cy w ypow iedzieli na zie­

miach zachodnich, toczy się dalej. Zarówno prasa niem iecka („O stdeutcher Beo- 
bach ter" , „Thorner Freicheit") jak i m iarodajni przedstaw iciele w ładz (Greiser) w  
artykułach  sw ych i przem ów ieniach ośw iadczają nadal iż głównym celem  ich dzia­
łalności jest całkowite w ytępienie na tych ziem iach polskości. O statnio fala prześla­
dowań dotknęła szczególnie kościół katolicki, T error, ograniczenie w prak tykach  
religijnych, wywożenie księży, zam ykanie kościołów i konfiskata m ajątków kościel­
nych, trw ająca bez przerw y już blisko 2 lata, zm ierza do całkowitego w yniszczenia 
kościoła na tym terenie.

Od szeregu tygodni trw a nieoficjalny „pobór" mężczyzn w  poznańskiem  i przy­
musowe w cielanie ich do kadr tzw. „Luftschutzdienstu". B rane są roczniki 1894 — 
1922 r. Z w erbow anych w  ten  sposób nam aw iają następnie do złożenia podania o w pi­
sanie na „volksliste“.

Ostatnio w ydano w  Poznaniu zakaz sprzedaw ania Polakom: mąki pszennej, 
owoców, oraz środków odżywczych dla dzieci.

W  GENERALNEJ GUBERNII

P o l i t y k a  n i e m i e c k a  w o b e c  P o l a k ó w .  Na tym teren ie polityka 
n iem iecka pragnie w ytw orzyć „rezerw at" niewolników, dających się użyć dla celów 
niem ieckich. Dlatego też tępiąc w szelkie przejaw y niezależności, prześladując bez­
w zględnie prasę polską, organizacje i działaczy niepodległościowych, stara ją  się oni, 
w  naiwny zresztą sposób, pozyskać sobie choć część opinii społeczeństwa. Po wy­
buchu wojny niem iecko-rosyjskiej. akcja ta p rzybrała specjalnie na sile. Najlepszym 
dowodem tego było przem ów ienie gub. F ranka dn. 20 lipca i odezwa jego z dn.
1 sierpnia w  spraw ie w łączenia Małopolski W schodniej do Gen. Gub. Ż kół poli­
tycznych niem ieckich lansują ostatnio szereg  pogłosek, m ających charak ter balonów 
próbnych, a m ających na celu w ybadanie nastrojów  polskich. Pogłoski te, powołując 
się  na rzekom e w ynurzenia gub. w arszaw skiego Fischera, oraz bawiącego ostatnio 
w  Krakowie gen. H artm ana, mówią o m ającym  jakoby nastąpić w szechstronnym  zel­
żeniu kursu politycznego.

Działająca zaś od kilku tygodni na te ren ie  W arszaw y, komisja Moltkego, m ają­
ca opracować polityczny plan w  spraw ie W schodu, ma objąć również projekty  do­
tyczące zagadnień polskich.

U t w o r z e n i e  p o l s k i e g o  l e g i o n u  a n t y b o l s z e w i c k i e g o  dotąd 
nie jest przez Niemców zdecydowane. W  pierw szych dniach lipca zaczęli Niemcy 
podejm ować pew ne drobne i naiw ne próby tw orzenia zawiązku legionu polskiego; 
zainicjonowano te  próby, bez rezultatu  zresztą, na Podhalu, używ ając do tego, skom­
prom itowanego ostatecznie na tym  teren ie  — Krzeptowskiego. Z propagandą na 
rzecz tego legionu w ystąpiła prasa niem iecka, w ydaw ana w  jęz. polskim, w  szczegól­
ności „Nowy K urier W arszaw ski" i „Nowy Głos L ubelsk i”. Później w  art. w stępnym  
„N.K.W." z dn. 30 lipca Niemcy publicznie wycofali się z tych prób. Po zaw arciu 
jednak  paktu polsko-sowieckiego „N.K.W.” w  zam askowanej formie „Listów od czy­
te ln ików ” podjął znowu kam panię m ającą dowieść iż „obow iązkiem ' Polaków jest 
wzięcie udziału w  krucjacie anty-bolszewickiej przy boku N iem iec”.



14 RZECZPOSPOLITA POLSKA Nr. 11

Niezależnie od tych- prób „pozyskania” sobie społeczeństw a prześladow ania 
trw ają  bezustannie:

N o w a  f a l a  ł a p a n e k  rozpoczęła się w  ub. tygodniu. W  W arszaw ie łapan­
ki miały m iejsce na pl. K ercelego i na dworcu Gdańskim. Masowe łapanki miały 
rów nież m iejsce w  dn. 13—15 bm. w  Żyrardowie. P rzeprow adzała je policja nie­
m iecka i policja granatow a. Z atrzym anych skierow ano na punkt zborny przy ul. 
Skaryszew skiej.

B r a n k a  d o  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o  objęła ostatnio szoferów — .Pola­
ków. W  końcu lipca szereg  szoferów otrzym ało im ienne w ezw ania do staw iania się 
do służby w  wojskowych kolum nach sam ochodowych. W ezw ania były sporządzane 
na podstaw ie zabranych  w  swoim czasie z „Automobil K lubu” im iennych list osób 
posiadających praw a jazdy.

W i ę ź n i o m  P a w i a k a  przebyw ającym  w  izolacji, zabroniono od dnia 1 
sierpnia br. przyjm ow ania paczek żywnościowych.

NA ZIEMIACH POŁUDNIOW O-W SCHODNICH
P r z y ł ą c z e n i e  M a ł o p o l s k i  W s c h o d n i e j  d o  G e n .  G u b e r n a ­

t o r s t w a  wywołało rów nież załam anie politycznej linii postępow ania w obec Pola­
ków. W praw dzie kierow nicze stanow iska w  sam orządzie Niemcy oddali w  ręce  
U kraińców, ale pod w pływ em  konieczności szereg stanow isk w  sądownictw ie, adm i­
nistracji, kolejnictw ie, poczcie i adm inistracji pow ierzają Polakom. Równouprawnili 
rów nież jęz. polski i ukraiński. Dwoistość jednak  postępow ania Niemców jak w  ca­
łej Gen. Gub. tak i tu, znalazła już swój wyraz. W  pierw szych tygodniach okupacji 
niem ieckiej aresztowano odrazu szereg  profesorów wyższych uczelni, działaczy poli­
tycznych, przedstaw icieli w olnych zawodów — ogółem w  sam ym  Lwowie ponad 
1.000 osób (w czem przeszło 200 studentów). Z profesorów aresztow ani są m.in.: R ek ­
tor Longham ps, profesorowie: O strow ski (chirurg) z żoną, Nowicki z żoną i synem, 
P rokulski z synem, Dobrzeniecki, Cieszyński, (stomatolog), Mączyński, Grek, doc. 
G rzędzielski — z U niw ersytetu; profesorowie: Bartel, Stefek, W itkowski, W eigel 
K acper i dr. Jasiński — z Politechniki. P otw ierdza się wiadom ość o rozstrzelaniu 
następnie prof. K azim ierza Bartla; msza żałobna za jego duszę odbyła się już 
w e Lw owie.

„ N o w a  o r i e n t a c j a ” i s w e r y  p o l i t y c z n e  w ś r ó d  U k r a i ń c ó w .  
W łączenie Małopolski W schodniej do Gen. Gub. w  charak terze nowego „dystryktu", 
przekreśliło  ostatecznie polityczne aspiracje i nadzieje Ukraińców. W ywołało to 
w śród nich ogromne rozgoryczenie i konieczność w ytw orzenia nowej orientacji. W y­
razem  tej nowej orientacji jest artykuł w  „Krakowskim  V istniku" dn. 12.VIII br.: 
„R uina kraju, przypom inająca najazdy tatarskie, w ym aga m nóstw a roboty i pracy 
z zaciśniętym i zębam i. Na rzeczyw istość życiową trzeba jedynie trzeźwo patrzeć, 
wszystko abstrakcyjne iracjonalne usunąć z pola widzenia, żeby nie przeszkadzało 
nam  i nie w prow adzało w  błąd... trzeba patrzeć w  oczy w spółczesnej rzeczyw istości 
i nie oddaw ać się pesymizmowi i beznadziejności". Ta nowa orientacja nie przy­
szła, widać, U kraińcom  tak łatwo, skoro naw et tak oddanego sobie agenta jak 
„ftthrer" Kubijowicz, m usieli N iemcy aresztow ać. W yrazem  tych tarć jest artykuł 
w  tym że „Krakowskim  V istniku" z dn. 10 bm. który w  korespondencji ze Lwowa 
przynosi żale na em igrację na „treuhenderów , którzy teraz poprzyjeżdżali po posa­
dy, albo robić dalej in teresy". K orespondent żali się, że n ik t tu nie chce w ierzyć 
tem u iż niecała em igracja robiła dobre interesy, że nie wszyscy byli w ybrańcam i 
losu, że reszta  uczciwie pracowała. W szyscy tylko m jw ią  z żalem: „wyście nam 
przynieśli niezgodę, wyście nam  przynieśli zarazę".

Glosy Prasy P olskiej
ROCZNICA SIER PN IO W A

D nia 15 sierpnia m inęła 21-sza rocznica odparcia najazdu bolszewickiego. 
Rocznicy tej cała prasa wojskowa pośw ięca specjalne artykuły, podkreślające obok 
bohaterstw a naszego żołnierza dokonane wówczas zjednoczenie Narodu. Czytamy tam:
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„Na szalę w ypadków  padł czyn i decyzje, które zaważyły na naszej w ygranej. 
Zanim .bowiem padły p ierw sze ciosy zw ycięskie na wroga, nastąpiło zjednoczenie 
się całego Narodu w  wysiłku utw orzenia Niepodległości i ten akt był równie ważny, 
jak bohaterstw o naszych wojsk na froncie. Mamy tu na m yśli pow stanie Rządu 
O brony Narodowej. Na czele jego stanął W itos, wódz najliczniejszej w  Polsce w ar­
stw y chłopskiej, do pomocy jem u przystąpił Daszyński, wódz polskich robotników, 
w  składzie Rządu znaleźli się przedstaw iciele w szystkich napraw dę patriotycznych 
grup politycznych, a za takim  rządem  m urem  stanął cały Naród, pragnąc wspólnym  
w ysiłkiem  podeprzeć w alkę i zapew nić zwycięstwo. I gdy to zwycięstwo nadeszło 
w  w iekopom nych dniach sierpniow ych 1920 r. — było ono wysiłkiem  napraw dę ca ­
łego Narodu i całego Narodu nagrodą za zw artą siłę i zdecydow aną wolę odzyskania 
swobody.

U bolew ać można, że tak w spaniała chw ila dźw ignięcia się świadomości pań­
stw ow ej i narodowej szerokich mas i ten cenny w ysiłek zbiorowej woli nie został 
wówczas należycie w ykorzystany dla dalszej rozbudowy naszej przyszłości. Jakże 
bolesną jest myśl, że w raz ze zniknięciem  zagrożenia i trw ogi o Polskę ustała zgo­
da powszechna, a na nowo wszczęte spory w ew nętrzne prow adziły nas przez wiele 
sm utnych lat doświadczenia i n ieudanych prób zdobyw ania siły, aż do tragicznej 
klęski w rześnia 1939 r.

K iedy w ięc dziś po zgórą 20 latach od owego sierpniow ego zw ycięstw a w  gru­
zach leżą nasze zdobycze — mamy prawo i obowiązek obejrzeć się poza siebie ku 
tam tym  równie groźnym chwilom naszej przeszłości i w yciągnąć z nich naukę na 
dzień dzisiejszy i na jutro.

W  walce, którą prowadzim y dziś z najazdem  i która oczekuje nas jutro, po­
w inniśm y sięgnąć po naukę, p łynącą z h istorii dni sierpniow ych 1920 r. Nie tylko 
każdy obyw atel w tej w alce pow inien zaczerpnąć z najszlachetniejszych zasobów 
swego charakteru, w yzbyć się egoizmu osobistego czy klasowego, ujaw nić jak naj­
w ięcej siły i mocy ducha, pośw ięcenia i ofiary dla wspólnego dobra O jczyzny — 
musi on z całym naciskiem  żądać, aby w szyscy zjednoczyli się z nim w  tym  szla­
chetnym  porywie, aby zapom nieli uraz i odłożyli spory na czas po walce.

Obok naszego Rządu i wojska skupić się musi chłop, robotnik, m ieszczanin 
i inteligent — ludzie w szystkich w arstw  i stanów  — C a ł y  N a r ó d  P o l s k i  oży­
wiony jedną tylko myślą, jedną wolą W YZW OLENIA. Bowiem tylko w  takich w a­
runkach podjęta i prowadzona walka przyniesie nam  — jak wówczas — każdem u 
z osobna i wszystkim  społem godną nagrodę: zasłużone ZW Y CIĘSTW O ".

Z dokumentów 1939 r.

W  momencie, gdy społeczeństwo polskie w  dniach zbliżającej się rocznicy 
w rześniowej rozważa w ydarzenia 1939 r., przypom inam y poniżej treść o d e z w y  
R z ą d u  P o l s k i e g o ,  w ydanej w A ngers w grudniu 1939 r.:

Rodacy.
Rząd W asz, rząd Jedności Narodowej, zw raca się do W as, by przedstaw ić sw e 

zasady i dążenia.
Rząd uznaje za naczelną zasadę, że źródłem władzy w  Polsce jest Naród Pol­

ski, tw órca tysiącletniego Państvra Polskiego i jego w skrzesiciel.
K am pania w rześniow a dla w ielu przyczyn, które będą w yjaśnione całkowicie, 

miała przebieg dla Polski tragiczny. Ale bohaterstw o żołnierza polskiego i niezłom na 
postaw a Narodu, są dziś i pozostaną aż do chwili ostatecznych rozstrzygnięć dźwig­
nią życia Polski w  pochodzie ku lepszem u jutru. Naród nasz, choć przejściowo po­
konany, dowiódł sw ą bezprzykładną ofiarnością i gotowością bojową, dowodzi dziś 
heroizm em  i nieugiętą siłą ducha, wobec szalejącego te rro ru  okupantów, że jest Na­
rodem  W ielkim, że godny je st żyć wolny w  wolnej ojczyźnie, kształtując sam sw e 
losy.

Rząd jest tylko narzędziem  władzy Narodu i jego zdolnej woli, powołany, by 
Narodowi służyć. W ykluczony jest na przyszłość tryb  rządów  jednostki, rząd nie­
odpowiedzialny i niekontrolowany. W  myśl zgodnego pojmowania spraw y przez Pa-
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na P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j i p rzez  R ząd , każde  p ostanow ien ie  w  sp ra w a c h  
w ażn y ch  zapada  w  śc isłym  porozum ien iu  P a n a  P re z y d e n ta  z R ządem .

R ząd  u zna je  za nacze ln e  sw oje zadan ie , p rzez  na jw y d a tn ie jszy  udział P o lsk i 
i je j a rm i w  w ojnie, w yzw olić  z iem ie  R zeczypospo lite j z w rogiej okupacji i z a p e w ­
n ić  Polsce, obok bezp o śred n ieg o  i roz leg łego  dostępu  do m orza, g ran ice , d a jące  r ę ­
ko jm ię tiw a łeg o  bezp ieczeń stw a . P o lska  u czestn iczy  w  w ojn ie  jako  so juszn iczka  
F ra n c ji i W ie lk ie j B ry tan ii, n a  zasadzie  pełnej ró w norzędnośc i pań stw o w ej i n ie ­
złom nej w iern o śc i o raz  śc isłe j w sp ó łp racy  i porozum ienia , zarów no  w  p ro w ad zen iu  
w ojny  i u sta lan iu  je j celów , jak  i zaw ie ran iu  pokoju. W ojsko su w eren n eg o  P ań stw a  
Polsk iego  w alczy  na  p ra w a c h  p e łn e j rów norzędnośc i z w o jskam i sp rzy m ierzo n y m i. 
S tanow isko  k ra ju  w  dobie w ojny  je s t doniosłym  czynn ik iem  w  dążen iu  do zw ycięstw a . 
S p o łeczeństw o  polsk ie  już p rzez  p e łn e  w ym ow y w o b ec  całego św ia ta  b o h a te rsk ie  
znoszen ie  c ie rp ień  i p rześ lad o w ań , oddaje  n iespoży te  usługi sp raw ie  narodow ej.

R ok 1939 znaczy  w  dz ie jach  E u ro p y  na jw ięk szą  k lęsk ę  S łow iańszczyzny  za­
chodniej na  p rz e s trz e n i ty s iąc le tn ie j w a lk f z za lew em  germ ańsk im . W szystk ie  sw oje 
po stęp y  w  odw iecznym  pochodzie  na  w schód  N iem cy zaw dzięczali p rzed e  w szystk im  
z ręczn em u  w yzyskan iu  sporów , jak ie  toczyli m iędzy  sobą k ró tkow zroczn i S łow ian ie .

P o lska  św iadom a sw ej p rzodu jące j m isji w  w a lce  z p a rc iem  N iem czyzny  na  
w schód  w skazu je  n a  p o trzeb ę  w ysnuc ia  na leży ty ch  w niosków  z gorzk iej nauk i dz ie ­
jów . W ram ach  now ej o rgan izac ji po litycznej E u ro p y  środkow o-w schodniej, je d n ą  
z g łów nych  po d staw  stać  się m usi so lidarny  zespół p ań stw  słow iańsk ich . N owa o r­
gan izacja  tej częśc i E u ro p y  pow inna  s tw orzyć  m iędzy  B ałtyk iem , M orzem  C zarnym  
i A d ria ty k iem  z w arte  i zgodne w spó łdzia łan ie  p ań stw , o d p ie rać  n ap ó r N iem iec na  
w sch ó d  i oddzielić  N iem cy od R osji. Z m ie rza jąc  do~ tak ie i budow y, Po lska zgodna 
je s t ze S p rzym ierzonym i w  dążen iu  do m ocnej i trw a łe j rów now agi, ch ro n iące j E u­
ro p ę  p rzed  now ym i w strząsam i.

Nie p rzesąd za jąc  w  n iczym  przys; łego u s tro ju  politycznego , spo łecznego  i go­
spodarczego  pań stw a , o k tó rym  zad ecy d u je  k ra j po odzyskan iu  w olności, R ząd  
s:w ie rd za :

Po lska  b ęd z ie  nada l p ań stw em , sto jącym  na  g ru n c ie  k u ltu ry  i zasad  c h rz e śc i­
jań sk ich .

P o lska  b ęd z ie  p ań stw em  dem okra tycznym , o p a rty m  o n a jsze rsze  w a rs tw y  n a ­
rodu . Sw oboda jed n o s tk i i p ra w a  oby w ate lsk ie  zespo lą  s ię  w  n ie j w  zap ew n ien iu  
rządów  sp raw n y ch , odpow iedzia lnych  i kon tro low anych  p rzeż  rz e te ln e  p rz e d s ta w i­
cie lstw o  narodow e, w y b ra n e  w  u czc iw ych  w y b o rach , dokonanych  na  pod staw ie  d e ­
m o k ra ty czn e j o rdynac ji w yborcze j.

W  sto su n k ach  spo łeczno-gospodarczych  P o lska  u rzeczy w is tn i zasadę  sp ra w ie d ­
liw ości, p raw o  w szy stk ich  do p racy , ze  szczegó lnym  uw zg lęd n ien iem  p ra w  rzesz  
p racu jący ch  na  z iem i i do w arsz ta tó w  p racy .

M niejszościom  narodow ym , k tó re  w raz  z N arodem  P o lsk im  w zięły  udział 
w  w a lce  i pozostały  w ie rn e  P ań stw u  P o lsk iem u, P o lska  zap ew n i sp raw ied liw o ść  
sw obodny  rozw ój narodow y i k u ltu ra ln y , o raz  op iek ę  p raw a.

W p atrzo n y  w 'te ra ź n ie jsz o ść  i p rzyszłość  R ząd  pozostaw ia  N arodow i osądzen ie  
n ieszczęsnego  osta tn iego  o k resu  p rzeszłości, zapew n ia jąc , że ze sw e j stro n y  p rag n ie  
uczyn ić  w szystko , ażeby  raz  na  zaw sze  un iem ożliw ić n aw ró t do ty ch  stosunków , 
k tó re  doprow adziły  P o lskę  n a  k ra j p rzep aśc i.

O to je s t droga, k tó rą  idziem y, w ie rząc , że  m usi ona doprow adzić  nas do ca ł­
kow itego  w yzw olen ia  O jczyzny  i od rodzen ia  się  R zeczypospo lite j, w ie lk ie j n ie ty lko  
obszarem  i liczbą  obyw ate li, a le  i po tęgą  ducha.

W  rę c e  w yzw olonego N arodu p rag n iem y  złożyć w ładzę . N ie uży jem y  je j ina­
czej, jak  w  jego  służb ie . P rag n iem y  z czystym  su m ien iem  s ta n ą ć  p rzed  jego  sądem . 
U czvn im v  w szystko , by  zasłużyć  n a  W asze  zaufan ie .

T ak  nam  dopom óż Bóg:
P re z e s  R ady  M inistrów  

(—) S ikorsk i.

O FIA R Y : Na ce le  w alk i z w rog iem  o trzym aliśm y  do p rzek azan ia  n a s tęp u jące  
sum y, k tó re  n in ie jszym  z podziękow aniem  kw itu jem y: jed en  inżyn ie r — 20 zł., A .Z.— 
25 zł., W andzia  — 5 zł., N ałęcz — 25 zł., K ap e lm is trz  — 20 zł., W ie rzący  — 20 zł.


